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II a y  U t r a c o n y  
M i l t o n a .

N ow e tłum aczenie z oryginału.

X  i ę g a I.

P ie rw sz e  nieposłuszeństwo człowieka !  szkody,
Jak ie  b ronny  ów owoc na ludzkie zlał rody ,
Którego smak śm iertelną śmierć na świat sprow adził:
I  w złe wszelkie nas w praw ił,  i z R a ju  wysadził 
Kim nie odzyskał Bóg-człek i Ray nam i życie;
Spie way niebieska Muzo! coś na górnym szczycie
II ore bu lub Synai tajemnie natchnęła 
P as te rz a , ik tó ry  p ie rw szy  spisał S tw órcy  dzieła,
1 nauczył wybrane od początku plemię,
Jak  Bóg z niczego s tw orzy ł niebiosa i ziemię.
L u b ,  jeślić milszy Syon i Syloe zdroje,
P łynące  tam, gdzie dawał w yrok i Bóg swoje;
Stamtąd wzywam pomocy tw ey  śpiewowi memu,
"Wznieść się n iemałym lo tem zamyślającemu,
Na szczyt Aońskiey góry , chcąc doscidz rzecz nową,
D otąd  ry tm em  n i wolną nieścignioną mową.

»

A szczegulniey ty , D uchu święty! k tó ry  praw e 
] czyste serce wolisz nad świątyń wystawę,
Poucz  mnie! bo wiesz, Tyś był p rzy  świata s twarzaniu 
I  jako gołębica w p iskląt wylęganiu, 
R osp rzes trzeu iw szy  boskie twe skrzydła  siedziałeś 
Na ogromnym Zamęcie, i on zapładniałeś.
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T y ,c o  ciemnem jest we m nie ,  oświeć; a wznieś z ziemi 
Co jest n iskiem, i dźwigay pomocami twemi!
Bym stosownie do w ielk iey  tey  rzeczy  górności 
Mógł utrzymać odwieczną sprawę Opatrzności,
I  ukazać dróg Boga słuszność człowiekowi.

P ow iedz naprzód! bo niebo nic twemu wzrokowi,
Nic niezgłębiona piekła nie ta i  kraina:
P ow iedz  naprzód! jakowa p rzyw iodła  przyczyna 
P ie rw szy c h  naszych rodziców w szczęsnym onych stanie, 
T akie  na się mających łask boskich wylanie,
D o  krnąbrnego  od S tw órcy  swojego odstępstwa,
I  boskicy jego wolinayśw iętszey  przestępstwa,
Jednym  tylko zakazem jey ograniczonych 
M onarchów  świata, więcey niczem nieścieśnionych!
K to  naypierw iey  ich podszedł, i  w bunt ten wwiódł podły 
W ą ż  piekielny. Jegoto chytrość , k tó rą  wzbodły 
Żądza zemsty i zazdrość, w pokus zdradną siatkę 
N ieos trożną ludzkiego ro d u  wwiodła Matkę;
W te d y ,  gdy pycha z nieba wypchnęła na głowę 
Jego, i  całe woysko Aniołów spiskow e,

. Z  k tórych  pomocą równych  przeyść ,  a Naywyższemu 
M ia ł  nadzie ję  zrównać się, czoło stawiać Jemu:
I  w tym dumnym zamiarze, i  w tern zaufaniu 
P rz e c iw  T ronow i Boga i samo-władaniu 
B ezrożum ną wszczął w niebie woynę i bezbożną,
I  hardą  wydał bitwę z zawziętością p.różną.
]Na łeb z w oyskiem  tern calem wszechmocna go siła 
Całego w ogniu z niebios sklepienia rzuciła  
Z  okropnem zruyno waniem, w pożarze  s traszliwym ,
Na dół w bezdenną zgubę; by żył, i był mściwym 
Ogniom pastwą w niezłom nych kaydanacli w tey toni 
Ten , co W szechm ocną  Istuość śm iał wyzw ać do broni.



P r z e z  dz iew ięć  p o r ,  co d z ie ń  n am  i  noc  w y m ie rz a ją ,  
T a r z a ł  się le żą c  w  ogniu  on z sw ą  cz a r tó w  zgra ją ,
J u ż  zg in iony ,  choć będ z ie  n a zaw sze  w iek o w a ł .
N a  w ię k sz y  ty lk o  g n iew  go sąd  b o sk i  zachował:
B o i szczęście  s t raco ne ,  i  bez  k o ń c a  m ęka  
S to i  te r a z  m u  w m y ś l i ,  d rę c z y  go i nęka.
W r e s z c i e  głowę w zn ió s ł ,  i w k rą g  n ie szcz ę sn e  sw e to czy  
Ś w iad czą ce  w ie lk i  p rz e s t ra c h  i s t r a p ie n ie  oczy,
O ra z  n ienaw iść  s ta łą  i  pychę zac ię te  ;
1 sm u tn e ,  pu s te ,  d z ik ie ,  te  m ieysce  p r z e k lę te  
R o zg ląd a ,  ile  m oże w z ro k  sięgnąć A nio ła .
W i d z i  w i e l k i e ,  o k ro p n e ,  z s t r o n  w s z y s tk ic h  dokoła 

W y b u c h a ją c e  p ło m ień  s t r a s z l iw y  w ięz ie n ie :
B ez  żadnego są je d n a k  św ia t ła  te  p ło m ien ie ;

L e c z  w id n e  na to ty lko  posługują  m r o k i ,
B y  o d k ry ć  k r a je  sm u tk u ,  n ie szczę śc ia  w id o k i ,
1 srog ie  m ę k i ,  jak ie  w  ty ch  m r o k a c h  się k ry ją ,
G d z ie  n igdy  p okoy ,  n igd y  sp o czy nek  n ie  ży ją ,
D o k ą d  n igdy  n adz ie ja  n ie  p rz y b y w a ,  k tó r a  
B y w a  u w szy s tk ich :  lecz gdzie bez końca  to r t u r a  

Ciągle  d ręczy ,  i  potop ognia ro zp a lo n ą  
K a r m i o n y  zaw sze  s i a rk ą  n igdy  n ie t r a w io n ą .
T a k i to  sp raw ied liw o ść  w ieczn a  p lac  k łó tn ik o m  
A n io ło m  zgotowała! T u  ty m  b u n to w n ik o m  
W i ę z i e n i e  p rz e z n a c z y ła  w  z e w n ę t rz n e y  c iem ności ;

I  zd a l i ła  ich  g o rz k i  dz ia ł  do odległości 
T r z y k r o ć  w ięk sz ey  od św ia t ła  n ieb a  i  od Boga,

N iż  z ś ro d k a  do b ieguna naydalszcgo  droga.

O! jak  ów n ie p o d o b n y  plac ,  sk ąd  oni spadli!
T u  tych  p ręd k o ,  co w espó ł  z n im  z n ie b io s  upadli ,
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P ostrzega  on, jak w  falach i  w ichrach  się nu rzą  
Rozhukanego ognia naystraszliwszą burzą;
I  obok kąpiącego się tego poznaje,
K to  p ierwszy po n im w władzy,p ie r  wszy w  zbrodni staje, 
1 k to  nie rych ło  po tey klęsce w  Palestynie 
P od  strasznem Belzebuba imieniem zasłynie;
D o którego Arcywróg, już odtąd Szatanem,
Im ie n iem  w  n ieb ie  jemu nazywany danem,
P rz e ry w a ją c  okropne w płomieniach milczenie 
T a k  w zuchw ałych wyrazach zaczął przemówienie.

T yżeś  ów? lecz o! jakżdś upadł! jak odmienny 
Je s te ś  te raz  od tego, gdyś w  złoto prom ienny 
Blask w kra inach  światłości świetnie ustrojony,
T w ym  blaskiem świetnych duchów gasił miliony!
T y że ś  ów? co cię niegdyś ze mną liga zmówna,
Spólrie m yśli ,  i rady ,  i nadzieja równa,
I  śmiałość w przedsięwzięciu połączały chlubnem,
D ziś  biada upadnieniem łączy równie zgubnem,
W id z is z ,  w jaką głąb', z jakiey spadliśmy wyżyni!
T a k i  dowod — wyższości s i ł  swoich Bog czyni.
Swojemi piorunami. 1 któż, n im  w tey toni 
N ie pogrążył nas, moc tey  s traszliwey znał broni,
L ec z  nie dla tego, ani dla naysroższey męki,
J a k ą  mógłby mię dotknąć zw ycięskiey gniew ręk i ,
N ie pokażę się: n i  tę duszę zmienię twarde,
Choć zm ieniłem  blask zw ierzchni ; n i  zmienię pogardę 
W ie lk ą ,  powziętą z zasług m oich  pokrzyw dzenia ,
Co przyw iodło  z W szechm ocnym  i mnie do walczenia,
I  ze m ną niezliczoną Duchów zbrovnych siłę,
K tó rz y  berło  mieć Jego śm ieli  za nie m iłe ,
I  przenosząc mnie nadeń, śmieli n iezrównaney 
Sile jego się oprzeć w waleczncy wydauey,
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Długo w ątpliw ey bitwie na równinach nieba;
I  tron jego z a t r z ę ś l i . .  Cóż? czy sądzić trzeba,
Że  wszystko straciliśm y z s t ra tą  b itw y pola?
Nie: pozostaje jeszcze niezwalczona wola,
P ała jąca chęć zemsty, złość, nienawiść wieczna, 
Zdać się, ni zgiąć n iezdolna, odwaga waleczna,
Czyli niepokonana. T ey  w ydrzeć  m i chwały 
N ie może, n i  moc Boga, ni gniew Jego cały. 
Pok łon ić  sic i  łaski na kolhnach wzywać ,
I  ubóstwiać moc tego, kto zaczął zwątpiwać
0  swym tron ie  przepłoszon tern świeżo ramieniem; 
B yłoby to zaiste w iclk ićm upodleniem ,
Byłoby n ikćzem nością i  hańbą szpetnieyszą 
Nad hańbę okropnego upadku dzisieyszą.
K ied y  więc z p rzeznaczenia  ten, co w nas istnieje^ 
N ieb iesk i  byt, i  bogów moc nie m rze ,  n i  mdleje; 
G dy p rzezorności  z skutków woyny nauczeni,
Nie jesteśmy w ry ce rsk iey  sztuce pogorszeni;
Z  pomyślnieyszą nadzieją spoiną możem radą 
"W ieczną uchwalić woynę, czy mocą, czy zdradą, 
W o y n ę  nieubłaganą toczyć z W szechmogącym 
Naszym nieprzyiacie lem.dziś tryumfującym:
K tó ry  w zbytku radości sam jeden króluje ,
1 nieba samowładne berło  u trzym uje .
T a k  mówił, choć w męczarniach Anioł potępiony 
Chlubny  w mowie, a w sercu rospaczą dręczony.
Na co w net tak.kolega odpowiedział śmiały:

O! książę , o! wodzu władz, co trony  swe miały, 
W ła d z ,  co uszykowane Serafiny zbroyne 
P o d  twojem prowadziły  dowództwem na woynę,
I  mając niezlęknione w dziełach strasznych męztwa 
P rz y w io d ły  K ró la  nieba o niebespieczeujtwo,



I  doznały  co t rzym a tron  jego wysoki,
Czy siła, czy trafunek, czy wieczne wyroki.
Z by t  dobrze w idzę koniec zły, i opłakuję; '
K tó ry  nas o u tratę  nieba przyprawuje:
P rz e z  okropną porażkę i przegraną szpetne;
A całe to potężne woysko, wprzód tak świetne,
S trąca  w  taką głąb', i tak zruynowane srogo,
Ja k  n iebianie i  bogi zruynować się mogą.
Bo niezłom ny w nas umysł i duch nasz istnieje,
I  zw iędła czerstw ość nasza prędko orzeźwieje,
Choć już nie odjaśnieje nasze światło lube,
I  nasze szczęście w wieszczą zatonęło zgubę.
Lecz  cóż ty  powiesz? jeśli Zw ycięzca nasz mocny, 
Którego znam po sile teraz,  że W szechm ocny,
Gdyż żadna od wszechmocney siła mniey udolna 
Takiey, jak nasza, zwalczyć nie byłaby zdolna 
D la  tego moc i duch nasz zostawił nam cały,
By mocniey czuć i cierpieć tu mękę zdołały,
I  sprostać mogły jego-gniewowi mściwemu,
L u b  żebyśmy jak jeńcy prawem  woyny jemu 
Mogli, jakiey bądź będzie pracy potrzebować,
S iluiey w sercu  tem piekła, w tym ogniu pracować.
L u b  by  mu posłańcami w ciemney głębi byli?
Cóż stąd tedy, że my sił nic nie utracili?
Albo z wiekuistego co za korzyść t rw an ia ,
Je ś l i  służy do w iększcy m ęki wytrzymania?

Na to w żwawych ń rcy-w róg  słowach odpowiada; 
Upadły Cherubinie! Bydź słabym jest biada,
Czy coś czyniąc, czy cierpiąc. Lecz pewnym bądź, że my 
Czynić dobra  mieć za cel nigdy nie będziemy.
-Ale jedynie lubić będzirm  złe czynienie,
Jak  wysokiey Tego się woli p rzec iw ien ie ,
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K u  komu nic w nas naszey nie zwalczy k rnąb rnośc i  
Je ś l i  więc korzystając z sameyż naszey złości,
Zechce jego Opatrzność złe w dobro obrócić;
Kaszą pracą powinno bydź: cel ten p rzew rócić ,
J nawet z dobra środki do złego znaydować.
Co i często bydź inoźe, i mu nie smakować,
Jeże l i  ja mną będę: i  nayskry tsze  jego 
R ady  zdrożyć od celu im  zamierzonego.

Lecz  patrz! gniewny Zw ycięż^a półki mściwe swoje 
W e z w a ł  na odwrót, w  nieba cofa się podwoje:
Ustał miotany z burzą  grad na nas siarczysty,
J nie pada na żrący  ten potop ognisty.
M oże już wszystkie swoje wyciskał grzm ot strzały  
Kie słychać tych piorunów, k tóre  p ie rw iey  grzmiały 
I  na skrzydle  błyskawic w ar tk im  lecąc lotem 
O kropnym  śród przepaści huczały łoskotebi.
Kie zaśpiymy tey  chwili,  k tó rą  nam udziela, '
Czy wzgardą, czy już syty gniew Mieprzyjacieła. 
W id z isz  ową równinę? Posada ta dzika 
Pogorzeliska, nie ma światła n i  promyka ,
O p  rócz słabych tu  ówdzie z płomieni tych śniadych, 
W ychodzących  okropnych św iatełek  i bladych.
T am  z tych  miotać fal ognia śpieszmy! T am  spoczniemy^ 
Je ś l i  p rzytułek  jaki spoczynku znaydziemy.
T am  będziem zbite siły zebrawszy rozważać,
Jak  Boga, co naywięcey, możnahy obrażać,
J a k  wyyśc z bied, k tó re  zadał nam oręż zwycięski,
Jak  pokonywać srogie p iek ie lne  tu klęski.
T am  uyrzym, jaki prom yk nadzie i nam błyśnie.
.A gdy nie: co za zamysł z nas rospacz wyciśuie.
Tak, do swego kolegi r ze k ł  Szatan zuchwale;
Z oczerna w isk rac h ,  z głową w zniesioną nad fąle;
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A ceiłe jego inne, oprócz głowy, ciało 
W z d łu ż  i  szerz rosciągnione na  ogniu leżało, 
Morgów wicie zaynmjąc, tak ogromne właśnie, 
Ja k  ogromnego ciała owi, co ich baśnie 
Od potwornego w zrostu  zowią olbrzymami, 
G łośni prowadzonemu z Jow iszem  wojnam i, 
Bryareusz  i Tyfon, co za legowisko 
Sławne niegdyś jaskinie mieli  T arsu  blisko.
Lub tak ogromne, jako ciało Lew iatana, 
Największego ze w szystkich  zw ie rząt  Oceaną, 
Tego maytek wieczorem zaskoczony w ł o d z i ,  

Bojący się i nocy i m orza  powodzi,
G dy na Norwegskich brzegach śpiącego nadybie 
Sądząc, że wyspa, topi kotwicę swą w rybie;
Ta gdy wporze się w łuskę, już próżen kłopotu 
Oczekuje bespiecznie ju trzenk i  powrotu,
TV tak ogromną Arcy-bies Drzestrzeń rozciągnięty 
Na ognistem jeziorze  leża ł  w pęta wzięty;
Aniby się on k iedy podniósł nad płomienie,
Gdyby niezgłębny boski sąd i  dopuszczenie 
Latać jemu swobodnie tam nie dozwoliły,
Gdzie go czarne zam iary  jego unosiły;
By, na zbrodnie gromadząc zbrodnie ,  zbierał ka rę  
Sam sobie, i dopełniał potopienia m iarę 
W t e d y ,  k iedy  on drugim wyrządzać złość żądał;
I  aby wściekając się.ze złości oglądał,
Jako  cała złość jego nie to, na  co godzi,
Lecz  sam wylew Boskiego m iłosierdz ia  rodzi,
I  łask , i  n ieskończoney Dobroci potoki 
Na ludzi,  k tórych  w zgubę prowadzi on kroki;
A na samego tylko jego m iarą  hoyną 
TV y l e w a  gniew i hańbę i zemstę potroyną.



Nagle gmach swóy z jeziora wzniósł wyprostowany, 
Ogniste w tył oburącz poparte bałwany,
Nakształt stogów i kolumn w dół się pochyliły,
I  dolinę okropną w środku zostawiły:
Po tern on z rozwitemi skrzydłami kieruje 
Polot swóy w górę. Ciężar niezwyczayny czuje. 
Gmachem takim powietrze czarne uciskane,
Leci aż na ląd suchy: jeśli lądem zwane
Bydź może ogniem zsiadłym mieysce tak płonące,
Jak jest jezioro płynnym ogniem gorejące,
Mieysce, co z fąrb wygląda, jak zdarta z Pelora 
Podziemnym wiatrem, i gdzieś przeniesiona górą; 
Albo jak bok od Etny grornliwey oddarty,
K-torey trzewą tlejące, gdy je wiatr zażarty 
Z dna pędzi w górę, lecąc płomień wybuchają,
I  z kopalną wściekłością wiatr podpbmagają ,
I  osad zóstawują cały w żarze wszędy, 
Przepełniony i dymem i brzydkiemi swędy:
Taki był grunt, i takie tam wrzały pożogi,
Gdzie stanęły przeklęte herszta Czartów nogi.
Za nim wierny towarzysz B e lz e b u b  się śpieszy,
Bad z u p e ł n i e  j e s t  Szatan, B e l z e b u b  s ię  c ie s z y :

Pełn i obadwa chluby nierozumney w mowie,
Ze z morza Stygiyskiego uszli, jak bogowie,
Przez własney odzyskaney siły wytężenie,
A n ie  zaś p r zez  naywyższey woli dopuszczenie. 
Tenże to kray, rzekł vy ów czas Archanioł zginiony 
Tęż to ziemię, to klima, ten loch uogniony 
Za niebo w zamian wziąć nam na siedzibę trzeba, 
A tę okropną ciemność za cudny blask nieba i 
Niech tak będzie! kto teraz naywyższym jest Panem 
Może chcieć i rzec coma za prawo bydź mianem.
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T ym  tu lepiey, im  w  większey będziemy żyć dali 
Od tego, kogo rozum  k ład ł  na  rów uey  szali,
A moc od wszystkich równych wyższym uczyniła. 
Zegnam was pola szczęsne, gdzie po w iek i miła 
P rz e b y w a  radość. W itay ,  straszna okropności!
W i ta y  p iek ie lny  świecie! A ty, bezdenności 
Nayniezgłębieńsza piekła, przyyrn nowego twego 
D zie rżaw cę, k tó ry  umysł ma tak stały, że go 
A n i  m ieysce, ani czas nie zdołają zmienić.
D u ch  mieszka w sobie; może on w sobie przem ienić  
Niebo w piekło , a p iekło n iebem  zrob ić  miiem.
Coż stąd, gdzie jestem; jeśli jestem tenż, co byłem 
L u b  czemże byłbym ? W szystkiem : zawsze jednak

m nieyszym 
Niż, ten, kogo p io runy  czynią potężnieyszym.
T u  my przynaynm iey drogiey uźyjem wolności :
S tąd  nas nie w yprze ,  piekł nam Bóg nie pozazdrości,
T u  królować bezpiecznie będziem; a na zdanie 
Moje, godne Żądz choćby w piekle panowanie:
L ep iey  w  p iek le  panować, n iż l i  służyć w niebie:
L ecz  za co przyjaciołom nam wiernym  w potrzeb ie  
I  walk i  k lęsk  spólnikóm w niepamięci stawie 
D ozw alam y tak leżeć, jak n ieżywym  prawie:
1 do udziału części należney im z nami,
JNa tey nieszczęsney ziemi tu nie przyzywamy?
L ub  zebraw szy  znów woysko nie doświadczyni wściekle, 
Czy odzyszczem co av n iebie, lub u trac im  w  piekle.
T ak  r z e k ł  Szatan: a tak w ne t  Belzebub zawołał;
W o d z u  woysk mężnych, k tórych  zwalczyćby nić zdołał 
NiktjOkrom Wszechmocnego! Skoro słyszeć da się 
I m  głos twóy, k tó ry  w trwóg i n iehespieczeństw  czasie 
Nayżywszem był nadzie i godłem: głos, co kłody 
Naygorsza ostateczność, in a y s ro ź sz e  biedy,



I  n ieb esp iecz n e  w a lk i  było  p rz e s i le n ie ,
C zęsto  dając  ogrom ne swe s ły szeć  ry cze n ie ,
’W  w sz y s tk ic h  s z tu rm a c h  im  ha s łe m  b y ł  nayhesp iecz-

n ieyszem ,

"Wnet odzyszczą  odwagę n o w ą ,  i  z m ęz n ie y sz e m  
O d ż y ią  s e rcem . C hociaż  tw a rz ą  na  duł on i 
C zo łga ją  się i le ż ą  te raz  w  ognia ton i ;
T a k ,  jako  m y  n ie d aw n o ,  os łup li ,  z lę k n ie n i ;
I  n ie  d z iw ; z w y so k o śc i  t a k ie y  tu  s t rą c e n i .
Z m i l k ł  len: a na  b rzeg  ru s z y ł  C za r tó w  p rze ło żo n y
S w óy  o n  p u k le r z  n ie b ie sk im  h a r t e m  za lia rcony ,
P u k l e r z  ok rąg ły ,  c iężk i ,  g ru b y  i o b sz e rn y
R z u c i ł  w  ty ł :  n a  b a r k a c h  m u  k rą g  z aw is ł  n ie z m ie rn y ,
J a k  K s ię ż y c ,n a  k tórego  k rą g  w  nocy  poglnda
P r z e z  op ty czne  szk ło  g w ia z d a rz  T o s k a n ,  g“d y  w ygląda
N o w y c h  na  jego k u l i  m ó rz ,  ląd ó w , gór by tu ,
M ie rz ą c  szk ło  w e ń  w W a łd a r n o ,  lub  z F e z o l i  szczytu , 
'W  r ę k u  d z i r y t  m ia ł  tak i ,  że  z n im  p o ró w n a n a  
Sosna  n ay w y ższa ,  w lasach  N or w egsk ich  z rąb ana ,

D la  w ie lk iego  jak iegoś  na  m asz t  A d m ira ła ,
T a k ,w ła ś n ie ,  jak  laska  się m ie rn a  w ydaw ała :
Z  n im  011 id z ie ,  i o n ym  k r o k  t ru d n y  p o d p ie r a  ,
P o  g run c ie ,  k tó r y  tęg im  go ogn iem  pożera .
Chód to n ie  ta k i ,  jak i  po n ieb io s  lazu rze!
S p ie k łe  też  k l im a ,  ogniem zask lep ione  w  górze, 
S m a l i ło  go. O n  jed n ak  c ie r p ia ł ,  choć ż a r ty  był,
A ż n im  n a  ognistego b r z e g  m o r z a  n ie  p rz y b y ł ,

I  n ie  w e z w a ł  z d rę tw ia łe  duchów  legiony.
T e  le ż a ły  tak  gęsto, jak  l i ść  nap ró szo n y  
Z agęszcza  W a l lo m b r o z y  s t ru m y k i  w  jes ien i ,
P ły n ą c e  ś ród  w ysoko  zask lep ionych  c ien i .
P u b  jak p ły w a ła  t r z c in a  po m o r z u  w tey  p o rz e ,
G dy  O ry o n ,  u z b ro jo n  w’ w ie le  w iatrów ',  m o rz e



C zerw one dręczy ł; coto falam i zalało  
B tizyrysa i jego z M em fis jazdę całą ,
K ie d y  e i z zajadłością zdradziecką ścigali 
G ozh en ow ych  pobylców , którzy s i ę  patrzali 
Stojąc już na bespiecznym  brzegu, na ich  trupy, 
P ły w a ją ce , i  w ozów  zgruchotanych kupy.
1 ak gęsto bez n a d zie i zgin ione te duchy  
Z ap ełn ia ły  ognistych  tych fal zaw ieru ch y,
I  okryw ały  m orze , w  n iem  kryjąc schow any,
S traszn y  przestrach sw óy, z sw ojev  ukropney odm iany, 
O n zaw oła ł tak głośno, że bezdenna cała  

P ie k ła  j rzepaść g łosow i jego odgłos dała.

K sią żę ta , bohatćry, m ocarstwa, k w ia t n ieba  
N iegdyś waszego! D z iś  go już w yrzec się  trzeba- 
G dy takie, jakie w id zę , m oże od rętw ien ie  

D u ch y  w ieczne ogarnąć- Cóż? czy  na sp oczn ien ie  
U trudzonem u m ęstw u w aszem u na woyrxie 
W y  plac ten obra liśc ie?  L ub, czy  tak spokoynie,
Jak na dolinach nieba tu drzym ać m ożecie?
L ub tą podłą postacią Z w y c iężcę  czc ić  chcecie?
K tó ry  teraz na nasze Serafy , Cheruby  

T arzające się  w  m orzu patrzy,rad z ie l i  zguby,
I  śm ieje sio ich  w id ząc , i n ie ład  ten tak i,
W  jakim  są rozproszone nasz oręż i znaki:
K im  u yrzaw szy  z bram  nieba korzystną te porę  
N ie  p rzy lecą  tu jego dościgacze sk ore ,
I  w  głąb was tak m dlejących n ie  w trącą nogami;
L ub n ie  p rzeb ije  sam w as sw em i piorunam i,
I  na dno w  te ogniste nie w epchn ie ro śc iek i.
O ck n iycie  s ię , pow stańcie! bib g iń cie  na w iek i!

(D ulszy ciąg nastąpi.)
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A V Y J A T K I  Z D Z I E N N IK A  UBOGIEGO W I K A R E G O  W  W l E T -

s c h i r e  p r z e z  H e n r y k a  Z s c h o k k e ,  p r z e k ła d  J.  R .

i 5 L i s to p a d a  l y G i  roku , doktor Snart, u 
którego jestem w ik a ry m , wypłacił mi półro- 
czney pensyi 10 fun tów  szterlingów. Z nieja-- 
kiemś poniżeniem odebrałem  tę m ierną  nagrodę 
trudnych prac moich.

Po oczekiwaniu z półgodziny w zimnym przed­
sionku Pana Doktora , wszedłem nakoniec 
do jego pokoju. Siedział na ogromnem krześle, 
pieniądze, które miał mi oddać , leżały odra- 
chowane na stole , na moje nizkie ukłony od­
powiedział skinieniem głow y, i zaledwie odwa­
żyłem się przystąpić do niego , tyle  zdaw^ał się 
mieć w  sobie powagi.

Nie prosił mię siedzieć , lubo w iedział do­
brze, iż tego rana uszedłem mil cztery, i stałem 
półgodziny czekając w  przedpokoju.

Serce mocno mi biło wr c h w i l i , gdy poda­
wałem prośbę oddawna przygotowaną. Cze­
muż nie mogę pozbyć się tey nieśmiałości, k tó ra  
mi przeszkadza w nayninieyszych działaniach 
moich. Z t rw ogą  , jak gdybym miał nieczyste 
sumnienie , napróżno dw ukrotnie  próbow ałem  ' 
mówić do niego : zabrakło mi m y ś l i , słów i 
głosu nawet.

Czy masz mi co powiedzieć? zapytał mię 
dosyć łagodnym tonem. ,,J e s t e m . . ,  czasy cięż­
k i e . . .  mała moja pensya ledw ie  wystarcza.”

,,Mała pensya , Xięże W ik a ry  ! jak to ! mo-



gę zawsze znaleźć W ik a re g o  za i5  fu n tó w  sz te r -  
l in g ó w  na rok.

, ,Za 1 5 fu n tó w  sz te r l in g ó w  ! T o  być może: 
jeżeli  nie będzie m iał f a m i l i i , w yżyć  może.”

„ S ą d z ę ,  że fanńlija W P a n a  n ie  pow iększy ła  
się; W F a n ,  ile pam ię tam , m asz'tylko dw ie  córk i.”

„ T a k ,  P an ie ,  lecz one rosną. Moja Jen n y ,  
s ta rsz a ,  ma la t  i g ,  a P o l ly  mieć będzie w k r ó t  
ce 1 2 .

, ,No , t e m  lep iey  dla n ich  , alboż n ie  mogą 
p racow ać ?

C hcia łem  odpow iedzieć  , lecz n ie  da ł  m i 
czasu : w s t a ł , poszedł do okna i r z e k ł  mi b ę ­
b n iąc  palcam i po szybie : n ie  mogę dziś d łu żey  
z W P a n e rn  rozm aw iać. P o m y śl  dobrze  i po ­
w ie d z  m i , czy nada l  zgadzasz się brać po  i5  
fu n tó w  sz te r l ingów  na rok?  po tem  grzecznie 
m ię  pożegnał.  W z ią łe m  w ięc  p ien iądze p o le ­
cając się jego p ro tekcy i.

B y łem  zm ieszany tak iem  oziębłem  przy ję­
ciem. P e w n ie  udano mię p rz e d  nim . N a w e t  
n ie  w e z w a ł  mię do s to łu  , jakto  z w y k ł  by ł  czy­
nić , a jed n ak  w  tey  nadzie i w yszed łem  na czczo 
z K re k e lad .

Z a trz y m aw szy  się na przedm ieściu  , k u p i łe m  
k a w a łe k  chleba i jad łem  idąc. P ła k a łe m  p iv ez  
drogę, jak dziecię. C h leb ,  k tóry  jad łem , łzam i b y ł  
oblany.

T om aszu  ! czy się n ie  w stydzisz  tw o jey  sła­
bości ? Czy W sz ech m o cn y  tu  nie panu je  ? czy 
n ie  gorzeyby b y ło ,  gdybyś m ieysce zu p e łn ie  u -  
t r a c i ł ?  W s z a k ż e  ty lk o  5 fu n tó w  sz te r l in g ó w  
m n iey  mam na rok. P r a w d a ,  że to s tanow i cz w ar-  
ł 'T część mojego dochodu , ale m ożem y jeszcze
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cokolwiek oszczędzić z naszycli wydatków. Któż 
odziewa liii je polne i żywi małe ptaszęta ?

16 grudnia. Córka moja Jenny, jest praw­
dziwymi aniołem. Dusza jey pięknieyszą jest od 
twarzy. Prawie niegodnym się czuję być jey 
oyccm. Sto razy jest lepszą ode mnie.

Wczora nie miałem odwagi oznaymić dzie­
ciom o 11011*0111 naszem nieszczęściu , gdy dzi- 
sia im to powiedziałem , Jenny naprzód za­
myśliła się , potym 11a twarzy jey malowała się 
Spokoynośćji rzekła do mnie: „Oycze jesteś zmar­
twiony.’’

„Alboż nić /nam przyczyny być smutnym?” 
„Nie , nie powinieneś martwić się.” 
„Kochane dziecię ! czemże opłacić długi na­

sze i zaspokoić potrzeby ? Nie wićm, co się z na­
mi stanie.”

Zamiast odpowiedzi, Jenny objęła mię za 
Szyję i rzekła z przymileniem, wskazując ręką 
11a niebo. „A ten, co jest tam na górze.”

Polly usiadła na moich kolanach 1 z uśmie­
chem rzekła; „chcę cóś powiedzieć. Śniło mi 
się tcy nocy, że w dzień Nowego-Roku K ról 
przyjechał do Krekelad, wysiadł przed domem 
naszym: bo dla widzenia nas przyjechał. Mia­
łyśmy wiele doczynienia około obiadu dla niego, 
kiedy razem .usłyszałyśmy odgłos trąb: i wystaw 
sobie , przyniesiono dla ciebie , w podarunku 
na Nowy-Rok, infułę biskupią, podobną do tey, 
jaka jest odmalowana w  starey .xiążce z obraz­
kami: i włożyłeś ją na głowę, W  tey chwili 
Jenny obudziła mię : gniewałam się za to : bo 
móy sen pewnie coś znaczył.”

Odpowiedziałem Polly : „Sen m a r a lecz



oiia rzekła ,>sny pochodzą od dobrego Boga,”  
nie wierzę we sny , jednak ten  zapiszę , żeby 
wiedzieć : czy to nie przestroga z nieba. Być 
może, iż wypadek jaki niespodziewany wybawi 
nas z biedy.

Cały dzień przepędziłem na rachunkach. L i ­
czyć nie lu b ię ,  liczby obciążają głowę i spra­
w ują  czczość w  sercu.

*7 grudnia .  W szystk ie  długi, Bogn dzięki, 
opłaciłem , prócz jednego: zostaje mi tylko 2 
funty szter. 9 szylingów : temi pieniędzmi przez 
sześć miesięcy muszę opędzać wszystkie nasze 
potrzeby.

Chciałbym bardzo kupić tę czarną suknią, 
k tó rą  widziałem u krawca K utbay : jest ona. mi 
bardzo potrzebną, lubo noszona , jeszcze dobra, 
i cena dosyć mierna. Lecz Jenny  bardziey po­
trzebuje sukni , kraje się mi serce , gdy patrzę, 
jak biedna chodzi w  płócienney tylko sukience, 
w  tak chłodney porze.

Muszę tak ie  przestać płacić moje część p re ­
num eraty  na gazety, które trzymałem z tka­
czem W estb u rn .  Bardzo to mi p rz y k ro , bo 
tu  w  K rekelad  nie w iedzą o niczem, co się dzieje 
za granicą. Czytałem onegday w gazetach , ze 
na ostatnich wyścigach w N ew m arket , Xinzę 
K um berland  W'ygrał od Xięcia K rafton zakład
0 5 tysięcy funt. szterl.. Czyż nie wypełniają 
się co do litery' słowa Pisma ^.'.Będzie dano  t e m u , 
k to  m a  , a te m u  co nie m a , będzie  odebrano :
1 dla tego tracę 5 funtów" szterl. ze szczupłego 
mojego dochodu.

Ach Tomaszu ! ty  szemrzesz ! dla tego, że 
nie będziesz miał gazet. Postaram  się dowiedzieć
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od drugich: czy jenerał Paoli dobrze broni 
Korsyki. Francuzi posłali wprawdzie po­
siłki Genueńczykom , ale Paoli ma dwadzieścia 
tysięcy starego żołnierza.

18 grudnia. Jakże ubogim mało do szczęścia 
potrzeba : Jenny kupiła za bezcen piękną suknię 
11 tandeciarki Bardy i teraz z siostrą porze ją, 
żeby przerobić dla siebie.

Jenny umie lepiey odemnie kupow ać, ale 
może dla tego jey się udaje , że tak przyjemnie 
targuje. Teraz wszyscy powróciliśmy do we­
sołości. Jenny na Nowy-Rok włoży nową suknią, 
Polly żartuje i szczęśliwe czyni wróżby , po­
szedłbym o zakład , że Bey Algierski nie tyle 
się cieszy odbierając podarunki bogate od rze­
czy pospolitey W eneckiey.

Jenny mniema, że to, co jey suknia kosztuje, 
trzeba nam oszczędzić na pożywieniu naszem: 
ma słuszność i do Nowego-Roku mięsa jeść nie 
będziemy.

Tkacz W estburn, uczciwy człowiek. Mówi­
łem mu wczora , że nie będę utrzymywał ga­
zet i jakie mam do tego powody; ścisnął mię 
za rękę m ówiąc: „ n o ! to sam prenumerować 
będę , ale zawsze razem czytać będziemy.”

Nie trzeba nigdy rozpaczać. Zawsze napo­
tyka się uczciwych ludzi na świecie, a częściej; 
między ubogimi, niż między bogatymi.

2 egoz dnia wieczorem. Lubo jestem dłuż­
nym kilka już tylko szylingów piekarzowi; za­
czął jednak kłótnią z moją P o lly , gdy poszła 
brać chleb u niego. Powiedział naw et, że nie 
chce więcey dawać na kredyt, i że możemy udać 
się gdzie indziey.

Dz. W il. L it . JS*U. T. I I ,  1 8 3 7  r. ę z trm tc ,  1 5
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Nie wiem co dało powód do wieści , która 
biega we wsi , ale kilka osób movw, ze Pan 
Doktor chce przyjąć innego Wikarego na moje 
mieysce. Gdyby ta pogłoska była prawdziwą, 
zostalibyśmy na brukn , moje biedne dzieci i ja. 
Na bruku , lecz Bóg będzie z n am i!

grudnia. Obudziłem się dzisia bardzo 
rano i rozmyślałem: co mam czynie w moim 
smutku. Myślałem o P. Sitting, bogatym moim 
krew nym  w  Kambrydz , ale ubodzy nie mają 
krewnych. Gdybym na Nowy-Rok dostał infułę 
biskupią, cała Anglija przyznawałaby się do po­
krewieństwa ze mną. Napisałem i oddałem na 
pocztę list następujący do doktora Snart.

„Piszę do Pana Dobr. w  wielkiey będąc nie- 
spokoyności : bo wszyscy tu mówią, że Pan masz 
zamiar odjąć mnie mieysce w Krekelad. Nie 
wiem , czy mam dać wiarę temu , łub czy tez 
wieść ta ztąd urosła, że mówiłem przed kilką 
osobami o ostalniey mojey rozmowie z Panem 
Dobrodziejem.”

,,W ypełniałem gorliwie powierzony mi obo­
wiązek,nauczałem wiernie Słowa Hożego, zadney 
nie było na mnie skargi i sumrtieuie nie wyrzu­
ca mi nic złego. Kiedy prosiłem pokornie o mało 
powiększenie mojey pensyi , Pan oświadczyłeś 
mi, że będzie zmnieyszona. Obyś mógł odmienić 
swóy zamiar !

„Od siedmnastu lat przeszło zaymuję mieysce 
wikarego w Krekelad. Mam 5o lat wieku, i si­
wizna pokrywać głowię moję zaczyna. Nie mam 
zdolności i protekcyi, żeby zaczynać inny jaki 
zawód dla zarobienia na kawałek chleba , od
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łaski Pana Dobrodzieja zależy los dzieci moich 
i móy własny. Błagam litości i pomocy.”

Po napisaniu tego listu upadłem na kolana 
i błagałem nieba o pomyślny skutek. Tym cza­
sem Pojly poniosła list na pocztę. Modląc się 
czułem , że dusza moja wzmocnioną była i po­
cieszoną. Tak słowo do Boga, staje się słowem 
Boskiem.

Wychodząc z iz b y , znalazłem Jenny nad 
robotą przy oknie. Była łagodna i spokoyna, 
jak Anioł. Promień słoneczny oświecał całą 
izbę i ożywiał nasze ubogie mieszkanie. Stanąłem 
11 stołu i zacząłem układać kazanie o uciechach 
ubogich.

Gdy jestem na kazalnicy, każę raczey sam 
do siebie, niż do moich parafijan: może sam tylko 
Wychodzę poprawiony z kościoła: pociechy, które 
Wlewam, naybardziey mnie samemu ulgę przy­
noszą. Kaznodzieje podobni są z tego względu 
do lekarzów: ci wiedzą o własnościach lekarstw, 
ale nie zawsze znają skutki , które one spra­
wują na rozmaitych chorych.

1  egoż dn ia . Otrzymałem dziś bilet od cu­
dzoziemca , który stanął wczora w ,  gospodzie. 
Prosi mię . abym poszedł na chwilę do niego.

Poszedłem i znalazłem człowieka, mającego 
około dwódaiestu sześciu lat. Miał na sobie sta­
ry surdut , na nogach bóiy zabłocone, lecz 
minę szlachetną pod tym niedbałym ubiorem, i 
zdawał się być uczciwey familii.

Zaprowadził mię do osobnego pokoju i tam, 
prosząc o przebaczenie, że tak był niegrzecznym, 
W yznał, że jest w  naywiękśzym kłopocie , że 
przyszedłszy wczora i nie mając tu nikogo zna-

i 3 *
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jomego , udaje się do mnie , jako do m iejsco­
wego wikarego. D o d a ł ,  Że się nazywa John  
F lee tm an  , jest aktorem , teraz bez mieysca , i 
idzie do Manszester , ze nie ma naw e t  czćm 
zapłacić gospodarzowi dw unastu  szylingów. N a- 
k o n ie c ,  ze gdybym mógł pożyczyć m u 'tv le ,  
zw róciłby  mnie , jak tylko zostanie znowu u- 
mieszczonym w  teatrze.

Gdyby n aw e t  nie opowiedział swoich nie­
szczęść , można je było wyczytać na tw arzy . 
P o  chwili milczenia zapytał mię z niespokoy- 
nością. ,,Czy W P a n  odmawiasz mnie swojey po­
mocy ? ”

Pow iedziałem  szczerze, w  jakiem jestem u -  
bóstwie. Dodałem, iz zada ode mnie czwartey 
części tego , co mam j ze nadto n iepew ny je­
stem mojego mieysca.

P rz y b ra ł  na to minę skromnieyszą , boleść 
swoją zam knął w  sobie, m ów iąc :  ‘„nieszczęścia 
W P a n a  są rów nie  w ie lk ie , jak moje: nie mam 
w ięc czego od W P a n a  spodziewać sie. Ale czy 
nie  ma nikogo w  K reke lad  , k tóryby, nie majac 
bogac tw , m iałby przynaym niey l i to ś ć ? ”

Ociągałem się z odpowiedzią. W stydz iłem  
s i ę , ze w łasne  ubóstwo posłużyło mi za w y­
m ów kę nieczułości mojey na jego nędze. N ie  
mogłem wym ienić mu nikogo z moich" parafijan, 
k tó ryby  b y ł  w  stanie pożyczyć summę żądaną.

W te d y  przybliżyłem się do niego i rzekłem : 
„P an ie  H e e t m a n ,  stan W P a n a  mnie wzrusza 
miey jeszcze nieco cierpliwości. W iesz ,  jak je­
stem ub o g i ,  pomimo tego pomogę W P a n u ,  
jeżeli będzie można. Za godzinę wiedzieć bę­
dziesz o mojćm postanowieniu.”
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Wyszedłem z gospody, i powracając mówiłem 
sam do siebie : ,,dziwna rzecz ! czemu ten po­
dróżny przybywa prosto do mnie i w tym cza­
sie. Sądzę , że a v  naturze mojey jest pociąg ma­
gnetyczny , który działa na ubogich i nieszczę­
śliwych. Kiedy siadam do stołu z kilku oso­
bami , jcstem^iewny , że gdy która z nich przy­
prowadzi psa z sobą , będzie on patrzał na ka­
wałek , który jeść będę i smutnie p o ł o ż y  pysk 
Ha moich kolanach, potrącając niekiedy o łokif i 
mojey ręki.

Opowiedziałem dzieciom o cudzoziemcu, py­
tając o radę Je n n y ,  „w iem  móy oycze”  rze­
kła „co myślisz” zatem nie mam co radzić —  
„A  cóż ja myślę ” —  „ Myślisz , że powinieneś 
uczynić dla ubogiego cudzoziemca to , czego 
życzysz, żeby dla ciebie doktor Snart uczynił.”

Nie przyszła nii na myśl ta uwaga, a jednak 
powinienem był ją uczynić. Odliczyłem 12 
szylingów, i oddałem, żeby Jenny zaniosła cu­
dzoziemcowi. Nie lubię słuchać podziękowa­
nia tych , którym czynię co dobrego : to mię 
upokarza. Niewdzięczność przeciwnie podnosi 
mię w  oczach własnych.

T e g o ż  dnia w ieczorem . Kiedy Jenny pow ró­
ciła , mówiła nam wiele o cudzoziemcu i o jego 
gospodyni Ta kobieta postrzegła ubóstwo po­
dróżnego i Jenny nie mogła ukryć przed nią, 
że przynosi mu nieco pieniędzy. Sądziła przeto, 
że powinna przełożyć jey poważnie , jak jest 
nierozmyślnie chcieć dawać drugim , kiedy kto 
sam prawie nic nie ma.

Zacząłem znowu układać kazanie, gdy wszedł 
P. F lee tm an , nim oddali się z Krekelad , chciał



podziękować, jak mówił, swojemu dobroczyiicy, 
i oświadczyć nam , ile go smuci los nasz nie­
szczęśliwy.

Jenny była właśnie zatrudniona przyrządza­
niem obiadu, mieliśmy jajecznicę i rzep ę , za­
prosiliśmy cudzoziemca na obiad. Przyjął bez 
nalegania: bo zachował post ścisły w  gospodzie, 
Polly  poszła przynieść piwa. Dawno juz nie 
jedliśmy tak dobrego obiadu.

Zdaje się , ze Panu Fleetman bardzo sie u 
ńas podobało. Nie był już ponurym, jak dawniey, 
lecz postrzegam w  nim niejakąś obawę i przy­
mus. Powoli zaczął więcey mówić, jednak chę- 
tniey mówił o nas, niż osobie. Biedny teu mło­
dzieniec ma jakieś wielkie zmartwienie na" 
sercu : bo spodziewam się , iż sumnienie go nie 
dręczy. Zatrzymuje się czasem wpośrzód roz­
mowy , zdaje się , że wchodzi sam w  siebie, 
potem znowu usiłuje odzyskać wesołość. Niech 
mu Bóg dopomaga!

Korzystałem ze sposobności, żeby dać mu 
niektóre rady: gdyż w iem , ze aktorowie za- 
zwyczay są nieuważni i nierozmyślni. Przy­
rzekł mi zapłacić dług, jak tylko mieć będzie 
pieniądze, i zdawał się mówić szczerze.

Ostatnie słowa , które wyrzekł odchodząc 
z domu naszego były. „Nie będziesz W P an  nigdy 
prawdziwie nieszczęśliwym : bo masz niebo w  
sercu , a dwóch aniołów przy sobie.”  Zapewne 
tak nazwał moje dwie córki.

2 4  grudnia . Jenny przymierzyła nową su­
knią. Pięknie jey bardzo w tym nowym ubiorze, 
lecz naNo wy-Uok dopiero go włoży. Liczyliśmy 
wczoia wieczorem, jak mało teraz wydajemy na
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życie. K ładziemy się spać o siódmey w  wieczór, 
dla oszczędzenia drzewa i światła. Córki moje 
■wstają za to ranie v, i jeżeli z wieczora n ie sp ią ,  
rozmawiają z sobą do północy. Mamy dobry 
zapas rzepy i innego w arzyw a na zimę. Jenny  
inniema, że tego nam  wystarczy bez kupowa­
nia na sześć tygodni , a może i na dw a mie­
siące. Będzie to jednak niemała sztuka. Spo­
dziewamy się, że potem Fleetm an odda 12 szyl- 
lingów. Gdy o tern czasem pow ątpiew am  , Jen ­
ny się gniewa.

Często mówimy o nim. Córki czynią rozmaito 
wnioski , przybycie jego do K rekelad , p rzery ­
wając jednostaynośe bytu naszego, posłuży może 
na półroku za przedm iot rozmów naszych- Ba­
wd mię, gdy uważam gniew Jenny  , kiedy żar­
tobliwa Polly  mówi jcy: , , Jednak  on jest tylko 
aktorem .” W te d y  siostra odpow iada, że w 
Londynie  są aktorowie s ła w n i,  którzy bywają 
czasem u  Króla  na obiedzie : dodaje nadto , iż 
jest pewna , że F leetm an ma wdelki talent do 
tea t ru  ,,zapewnie odpowiada z szyderstwem P o l­
ly  , zdaje się tobie, że on mówi dobrze: bo na­
zw ał ciebie aniołem.” —  ,,i  ciebie równie, rzecze 
Jenny  z żywością.’’—  ,,P raw da , lecz to dla tego, 
że jestem twoją siostrą.”

N iew inna wesołość tych dzieci zasmuca mię. 
Obiedwie dochodzą do lat , w  którycli trzeba 
niyslie o ich losie , jakąż mogę mieć nadzieję 
Wydania ich przyzwoicie? Jenny  jest pracowita, 
piękna i skromna , ale nic nie ma. W szyscy w  
Krekelad wiedzą o naszem ubóstwie ; i n ik t  nie 
pomyśli po jąć,ją  za żonę. Dzisia woli każdy 
M egerę z pełnym trzosem, niż Anioła bez pie­
niędzy.
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2 6  g r u d n ia . P rz y k re  dla mnie były  dwa dni 
ostatnie. Nigdy nie miałem tyle pracy przed 
świętami Bożego Narodzenia. P rzez  dw a dni 
miałem kazania we czterech różnych kościołach. 
Drogi z jedney wsi do drugiey naygorsze, słota 
nieznośna. Starzeję się, i nie mam już tey  siły, 
co dawniey. K a p u s ta , rzepa i woda czysta, nie 
eą posilną żywnością.

I t z e z  te dwa dni jadłem obiad n  gospoda­
rza Hurst. Ludzie  mieszkający w  odludnych 
mieyscach, są więcey gościnni, niż mieszkańcy 
Wiosek:^ bo w  K reke lad  od sześciu miesięcy 
n ik t  mnie na obiad nie wezwał. Gdyby tylko 
córki by ły  ze m n ą :  jaki stół o b f i ty ,  jak mie­
libyśmy dobrą wieczerzę na święta z reszty, co 
od stołu została ! W szelako  córki moje dostały 
swoje część z biesiady. Miałem, na szczęście, 
śmiałość, powiedzieć Pan i H u r s t , k tóra mię na­
gliła do jedzenia , że, za jey pozwoleniem , wo­
lałbym  raczey w ziąć kaw ałek  ciasta dla córek 
moich. Natychmiast ci dobrzy ludzie napełnili  
móy w orek  i odesłali mię powozem swoim: bo 
deszcz wielki padał.

2 7  g ru d n ia . W szyscy jesteśmy weseli, lecz 
trzeba  umieć posiadać się w  radości. T ey  nauki 
córk i  moje jeszcze nie miały. Mam przed  sobą 
paczek z pieniędzmi op ieczę tow any : zapewnie 
to są pieniądze , k tóre  mi odsyła F leetm an, nie 
chcę go otworzyć aż po obiedzie. Córki moje, 
godne p ra p ra w n u c z k i , m atki naszey E w y ,  u- 
mierają z ciekaivości dowiedzenia s i ę , co pisze 
r  leetman, czytają adres, i p rzew racają  paczek 
na wszystkie strony. *

Co do mnie , więcey mie to zad z iw ia ,  niż



cieszy. Pożyczyłem tylko 1 2  szylingów , Fleet-' 
nian odsyła mi 5 funtów szterl.; musiał dostać 
jaki obowiązek bardzo zyskowny.

Jakie radość i niespokoyność są blizko siebie. 
Poszedłem dziś zrana do Aldermana Fieldson, 
dla dowiedzenia się : czy prawda , £e furman 
Brook zbankrutował i z tego powodu odjął sobie 
życie ?

Ośm lub dziesięć lat t e m u , gdy dałem po- 
rękę za tego człowieka, który był dalekim 
krew nym  żony mojey, na summę blizko sta 
funtów szterl., i dotąd jestem poręcznikiem. 
Jednak Alderman nieco mię uspokoił. M ówił 
mi, że nie może dać wiary, aby to było prawda.

W racając do domu uyrzałem, jak Polly za­
dyszana biegła na moje spotkanie. Jak tylko 
mnie spostrzegła, zaczęła w ołać : ,, Móy oycze, 
jest list od P. Fleetrnan i 5 funtów szterl. 5> 
Jenny czekała u progu, trzymając w ręku pie­
niądze i z twarzą nader wesołą. Obie były bar­
dzo ucieszone. Odepchnąłem nóż i nożyczki, 
które mi podały dla otworzenia pączku i po­
wiedziałem do nich : ,,widzicie, moje kochane 
dzieci , że trudniey jest znieść z zimną krwią 
radość, niż zmartwienie. Często dziwiłem się 
spokoyności waszey w  chwilach smutku , gdy 
nie wiedzieliśmy: czy będziemy mieli co jeść na­
zajutrz, a teraz, gdy szczęście nam się uśmiecha, 
obie tracicie przytomność umysłu: po obiedzie 
otworzę list i paczek.”

T egoż dnia  wieczorem. List ten i pieniądze 
*>ie od P. Fleetrnan, lecz od doktora Snart przy­
słane. Uwiadamia mię , że mam mieysce do 
^Vielkieynocy , a potem trzeba mi się starać o
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inne.  Córki moje zbladły, dowiedziawszy się, ie  
ten  list nie od P.  F l e e t m a n , lecz od doktora 
Snar t  , i że pieniądze , k tóre  uważały za dar 
wdzięczności, były ostatnią nędzną zapłatą rnojey 
długoletniey pracy. Zadrżały mi ręce , gdym 
składał list ten na powrót , i poszedłem do dru-  
giey izby, aby się pomodlić.

Pomyśliwszy chwil  kilka , o tworzyłem Bi- 
bliją i pierwsze słowa , które oczy moje napot­
kały by ły :  JSie bóy się, bo uw oln iłem  ciebie, 
w ezw ałem  cię po im ieniu i m oim  jesteś. Zni ­
kła niespokoyność moja : wzniosłem oczy k u n i r -  
bu  i zawołałem : , ,Tak, Panie, twoim jestem.”

Gdy juz nie słyszałem płaczu Polly , w r ó ­
ciłem do wspólney naszey izby., Pol ly  klęczała 
p rzy  krześle, opierając głowę na^ręku. Nie wi­
działa jak wsźedłem ; oddaliłem się przeto,  żeby 
nie przeszkadzać temu dobremu dziecięciu.

Po  chwili  usłyszałem, że Jenny  powróciła,  
poszedłem do córek , obie były przy oknie. Sia­
dy łez , k tóre  postrzegłem na twarzy Jenny:  
dowodzi ły ,  ze i ona szukała samotności dla od­
dania się smutkowi.  Zaledwie odważyły się 
spóyrzcc na run ie , jakby lękały się wyczytać 
rozpacz na twarzy rnojey. Lecz postać nmjaspo-  
koyna i wypogodzona dodała im ode. agi, spóy- 
rzały na siebie z uśmiechem. Nie mówiliśmy 
jnż aa ięcey o tern przez dzień cały:  one przez 
wzgląd na mnie , ja zaś, żeby nie okazać słabości 
przed niemi.

28 grudnia. Noc przeszła spokovnie, i mó­
wimy dzisia o liście d o k t o r a  Snarl ,  jak o starey 
Listoryi. Układamy plany na przyszłość , lecz 
to na s  bardzo martwi  av zamysłach naszych, Żs
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trzeba będzie nam się rozdzielić : bo córki mtr- 
szą koniecznie iść na służbę , gdy ja póydę szu­
kać innego mievsca.D  u

2 9 grudnia. Pisałem dziś do biskupa Salis- 
burskiego o moich nieszczęściach, błagając jego 
pomocy.

5o grudnia. Gdyby sen Polly sprawdził się, 
V? więzieniu chyba otrzymam infułę. Czuję, że 
słafieję, i naprózno chcę odzyskać męstwo. Nie 
mogę nawet modlić się , i to mię naybardziey 
dręczy. Więzienia nie uydę. Powtarzam toso!)ie 
cżęsto , żeby sic z tem wyobrażeniem oswoić.

Oby Bóg ulitował się nad biednemi mojęmi 
dziećmi! Nie miałem odwagi powiedzieć im o 
tern.

Może śmierć uwolni mię od niesławy. Le­
dwie stać mogę. Drżę cały. Nie mogę pisać.

T 'ł̂  k ilka  gadzin potem . Przychodzę do sie­
bie , lecz było bardzo zle. Zaniesiono mię na 
łóżko i zdaje się, że spałem: może to była mdłość 
długa : córki całowały i oblewały Izami ręce 
moje: co się ze mną działo, to ledw ie, jak sen 

.mi s ię  przedstawia.
Furman Brook odjął sobie życie. Alderman 

Fieldson oznaymił mi o tern , ostrzegając , że 
Brook zostawił znaczne długi, że będę przymu­
szony za nie odpowiadać , i źe kupiec W ithiel 
żąda odemnie sta funtów szterl. Sto funtów 
8zterlingow : jak zbiorę taką summę. Cały raóy 
majątek na to nie wystarczy.

(D okończenie n a s tą p i )
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W y j ą t k i  z  p i s m  n i e d b u k o w a h t c h  F b a h c i s z k a  
K a b p j n s k i e g o .

M y ś li  p o zo sta łe  o d P ierw szey  Części R ozm ów  
P la to n a  z uczn iam i sw ym i.

Od Rozmowy o Cnocie i  W ystępkach

. PrzywiąŻ się tylko do cnoty , a nie będziesz 
się żalił na fortunę.

P o d ły  n iew o ln ik u !  straciłeś praw o chwa­
lenia mię , kiedyś go nie  miał mówienia m i 
p raw d y  , gdym krzyw y.

Pochw ala  miła, tylko od cnotliwego.
 ̂ K to  serce o tw orzył dla nam ię tnośc i , w ey- 

dzie z niemi razem i niepokoy.
liepsza w  domu szkoda , aniżeli wstyd.
Czyń dobrze , będziesz miał zazdrosnych i 

uwłaczających c i : czyń jeszcze lepiey , a za­
wstydzisz ich.

K iedy  się człow iek r o d z i , płacze , a przy­
tomni cieszą s i ę ; ale kiedy cnotliwy umiera, 
uśmiecha się , a wszyscy płaczą.

Naypięknieysza to była w a lk a , gdy jedna 
cnota drugą pokonywała.

Cnota i złoto są jak dwa ciężary, na wadze 
położone, z k tórych jeden nie podniesie się, az 
drugi zniżyć się musi.

S ława zwyczaynie większa po śmierci:  bo 
Wtenczas ustaje zazdrość , k tóra  ją tłum iła.

Ja to sam czuję , ze cóś znacznieyszego je­
stem, niżeli, jak mi moje namiętności powiadają.

K tóż  za mną da dobre świadectwo Kogu, kie­
dym się. z całą n a tu rą  pokłócił ?
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Sumnienie jest to  sędzia , namiestnik Boga, 
w  duszy człowieka, i przyydzie czas , ze Bóg 
potwierdzi w yroki jego.

Filozofio! dziś mi każesz kochać przyjaciela, 
a jutro, kiedy umrze , bronisz mi płakać.

Filozofia w chw ili  zacisza i spokoyności daje 
nam zaufanie w  sobie , ale często odbiega nas 
W godzinie p o ty cz k i!

Pókim  był szczęśliwym, nie wiedziałem, k to  
lilię p raw dziw ie  k o c h a : nieszczęście odkryw a 
praw dz iw ych  przyjaciół.

Ktoś umie sztukę podobania się ludziom, ale 
Szczęśliwszy, który  podoba się bez żadney sztuki.

Zadam p ien iędzy , ale na to ty lk o ,  ażebym 
pokazał ludziom , jak mają bydź obracane.

Słońcu i miesiącowi wdzięczny jestem, cho­
ciaż nie dla mnie tylko jednego wschodzą.

Godność przyydzie i takiemu, co się nie stara, 
ale nie cnota.

Zycie, jak kom ed y a , nie jak długo, ale jak 
dobrze grana.

Niech mi fortuna uczyni k rzyw dę  , by łem  
ja sam sobie k rzyw dy  nie uczynił.

Czaś uwalnia ludzi pospolitych od sm utku, 
ale rozum uw aln ia  mądrych.

Nie ma nic tak  pospolitego , jak oświadcze­
nie przyjaźni , ani nic tak rzadkiego, jak w y ­
pełnienie  tey  obietnicy.

A ni ludziom, ani w ystępkom  służę: jestem 
Wolny.

Sokrates przed  śmiercią powiedział: Bóg bę­
dzie miał staranie o dzieciach moich , k tó ry  mi 
je dał. A do K ry tona  rzecze : porzuciwszy t§
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Eiemię, znaydę p rzy ja c ió ł , albo takich, jak w y ,  
albo i lepszych: ale i z wam i w krótce się obaczę.

P raw dę o tobie m ó w i ,  tw óy  nieprzyjaciel: 
popraw się, a jeżeli n ie p r a w d ę ,  pogardzay.

Komu sumnienie n ie grozi: kogoż on bać się 
będzie ?

C złow iek  nizki kontent z siebie , ale czło­
w iek  duszy niepospolitey , codzień sobie ma cóś 
do wym ów ienia .
. Piękność dow cipu sprawuje w  nas słodkie  
jakieś w zru szen ie ,  piękność duszy szacunek, a 
piękność ciała miłość.

Rządząc się w edług  natury, nigdy nie będzie­
my ubogiemi, ale w ed łu g  opinii, nigdy bogatemi.

Bądź grzecznym dla każdego , ’ a małym ko­
sztem kupisz sobie w ie le  przychylnych.

Co pomoże rozum icn o la ,  k iedy'nas boleść 
przenika? Cnota wtenczas zdaje się wyrzucać  
naturze , za co przyciska niew innego.

Poczciw a ekonom ia, jest to rozsądna g o sp o ­
dyni, która mieszka stroi się i stół ma wedłu°- 
dochodów; chroni się zbytków- i nic nie poczyna 
bez namysłu ; czasem ona i hoyna ; ale zawsze  
idąc środkiem między skępstwem  i rozrzutnością.

N udzenie  się jest chorobą w ystępnych , któ­
rzy tracą czucie roskoszy wszystkich, odstąpiw ­
szy od swoich obow iązkow  : jest chorobą ży­
jących , nadzieją lepszey przyszł ości.

T e n ,  kto lubi pracę , i ma sposobność pra­
cować , nigdy się nie nudzi.

Zazdrość jest to cień , który zaw sze chodzi 
za cnotą i bogactwem.

Nadzieja jest, jak przepowiadanie kalendarza: 
jedno się przypadkiem uda, a tysiąc fałszywych.
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Rozum  jest to s łow o powszechne i ma pod 
sobą szczegóły , jakolo dowcip , zdrow y rozsą­
dek , talenta.

Przez familiarność przychodzimy do przy­
jaźni, którą chęć przypodobania się tuczy , a po­
czciwość serca utrzymuje. Zbyteczna familiarnośó 
szkodliwa przyjaźni: bo zdaje się pogardzać
przyj acielem , który nad wszystko szanowanym  
hydź powinien.

F r a s z k i  A le x a n d r a  G ro tta S p a s o w s k i k o o .

{Liczby idą w porząd lu  Nru poprzedzającego.)

X  . . . .  d o cu m en t a dariius, q u a  sim u s o rig in e  nati' 
Gdy nędza bez wsparcia kona,
K ie d y  litość pogardzona,
K ii  dy przyjaźń, cześć, w obłudzie,
Żeśm y z głazu, p raw da, ludztet 
D  ziś. gdy się w nas czułość zm ienia 
P rz e z  twe, Jow iszu, zrządzenie:
Co niegdyś ludzie z kamienia,
D  zisia są z ludzi kamienie.

X 1. X  a  g a d u ł  ę.
N ik t  nad cię więcey nie powie,
Choć pleciesz głupstwa bez liku;
Gdy u innych rozum  w głowie,
T y  sądzisz, że twóy w języku.

X I I .  L a d a  z d o śir ia d czen ia .
Cóż to cię, Jasiu ,  tak mami,
Aeh pewnie róża  wdziękami,



i e  chcesz ją zerwać.Niezmiernie 
Niebezpieczne z nią swawole,
Zwabi pięknością i — skole,
Nie rwiy ją, Jasiu, zbyt próżnie!
Rw iy wreszcie, ależ ostrożnie:
Bo tara pod kwiatem są ciernie:

X I I I .  N  i  o b e.
Gdy skrzepła własnych dziatek otulając groby, 
Niegdyś z głazu Niobe, dzisia głaz z Nioby.

X I V . M o d  l i t  w a.
Od głodu! m oru! woyny! zachoway nas Panie ! 
Tak do Cię czynim Stwórco ! pokorne wołanie ; 
Lecz od życia z złą żoną niech Twa moc zaradzi: 
Bo ta i  głód i woynę do domu wprowadzi.

X V . Mo Justyna.
Uczerniłeś włos biały, gdy twa młodość ginie j 
Duszy czarney ubielić nie pragniesz Justynie.

X V I .  JYagrobek nieużytemu.

Podobny skale za życia,
Aż do grobu od powicia:
Podobny jey dziś milczeniem ,
Leży kamień pod kamieniem*

X V I I .  Z  a p y  t a n i e .
Zabawił mię dziś Paweł zabawmym żarcikiem: 
s,Czem Chloe głgbiey rani, okiem czy językiem?’*

W yrazy Szarad, wprzeszłym N. umieszczonych ; 
i ,  Las-ka; 2, Ce-cora 5 5, Ja* w ór.


